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Administracja czynna 


P. Al. Skrzyński — ministrem, 
spraw zagranicznych. 


POSEŁ WRÓBLEWSKI ODMÓWIŁ. 
Druga odpowiedź, która nadeszła od 


Pan ` i PRE posła Wróblewskiego z Waszyngtonu, za- 
Pai PPR Rëcyypospolitej przy: wiera kategoryczną odmowę przyjęcia pro- 


jął dymisję, zgłoszoną PER) p ministra ponowanego kierownictwa ministerjum 
spraw zagranicznych Zamoyskiego i dekre- | spraw zagranicznych. Natomiast wysunię- 
tem z dn. 27 lipca r. b, zamianował stałego to przez posła Wróblewskiego dwie ewen- 
delegata Rzplitej Polskiej przy Lidze Naro- tualności, obie dotyczące objęcia stanowi- 


kali 2; ska ministra, ze względu na dłuższy okres 
możę zywa Try a wią czasu, konieczny do ich JUN nie 
, "Ja 


mogły być wzięte być w rachubę. (PAT.). 


Konferencja londyńska. 


NIEMCY BĘDĄ PRZESŁUCHANE, 


DYMISJA P. ZAMOYSKIEGO 
PRZYJĘTA. 


rodzaju debatom, ponieważ jedynym przed- 
miotem obrad konferencji jest sprawa 


Pełnomocnictwa. 


Dekret o samorządzie miejskim (art. | pilnie, by komisjom przekazywano jedynie i 


22) przewiduje wybór-przez Radę Miejską 
komisji, którym zostaje przekazane przez 


ery prawo decyzji w poszczególnych spra- 
wach. 
Przy mnogości drobnych spraw gospo- 


'darczych i nieraz specjalnym technicznym 


ich charakterze istnienie takich pełnomoc- 
nych komisji jest niezbędne dla sprawności 
gospodarki miejskiej. 

W czasie stałego spadku marki Rada 
Miejska przekazała także prawo ustalania, 
w granicach wskaźnika drożyźnianego, opłat 
za niektóre świadczenia przedsiębiorstw 
miejskich swej komisji finansowo - budże- 
towej. *) i 

Nie leżało natomiast ani w intencji 
prawodawcy, ani w dotychczasowej prak- 
tyce Rady Miejskiej udzielanie komisji ogól- 
nikowych pełnomocnictw dla incydentalne- 
go załatwiania spraw pierwszorzędnej wa- 


gi, dotyczących interesów całej ludności 


Londyn, 21 lipca (PAT). — Reuter | i aan LATAG IN Pl , dot 
przewiduje, że Niemcy będą zaproszone do | Wpowadzenia w życie planu Mavesa, | an miejskiej. 
zjawienia się na konferencji we czwartek km gd ary 2003 : pyt oki aiia są Takie pełnomocnictwo zostało jednak 
Z ACZ wj ; drżą wej, gdyż jedynie Francja i ane. 
i że,o ile nie będą usiłowały wznowić ca kompetentno: do: podej pij ce wę A bay zw aE AA sta 


łokształtu sprawy, konferencja będzie praw- 
dopodobnie zamknięta z końcem tygodnia. 
W istocie rzeczoznawcy prawni francuscy 
i angielscy ograniczyli się do zredagowania 
zalecenia, dotyczącego wysłuchania  Nie- 
miec co do : punktów, które w tym za- 
leceniu ustalają. Jedynie plenum konfe- 
rencji jest kompetentne do wysłania zapro- 
szenia do Niemiec, które zostaną wezwane 


rządem Rzeszy w powyższej sprawie. 
HERRIOT POZOSTAJE W LONDYNIE. 

Paryż, 21 lipca (PAT). — Herriot nie 
będzie brał udziału w posiedzeniu parla- 
mentu w dn. 29 b. m., ponieważ nie może 
opuścić Londynu. 


Paryż, 21 lipca (PAT). — Z powodu 


dopiero wtedy, gdy sojusznicy dojdą do po- | nieobecności Herriota rząd zwróci się do 
rozumienia. Niemcy więc mogli oma- | parlamentu o uregulowanie jedynie najpi|- 
wiać sposób zastosowania planu  Davesa; niejszych spraw porządku dziennego. 

stawianie z ich strony jakiegokolwiek ulti- | Londyn, 21 lipca (PAT). — Mac Do- 


nald udał się wczoraj po manewrach mor- 
skich w Spikhead do Chequers, skąd wró- 
cił jeszcze dzisiaj wieczorem do Londynu. 


Jeżeli Niemcy | 
enia wojskowego | 
zeciwi się tego 


matum jest wykluczone. 
niosą sprawę opróżn! 
zagł, Ruhry to Francja Spr 


Za pokojem, przeciwko wojnie 


| miasta. Partja socjaldemokratyczna dzisiaj 
przed południem urządziła podobną mani- 
iestacię, podczas której przemawiało 16 
mówców. Spokoju nigdzie nie zakłócono. 


Wiedeń, 27 lipca, (PAT.). Wczoraj z 
okazji 10-ej rocznicy wypowiedzenia woj- 
ny odbyła się manifestacja 15 stowarzyszeń 
pacyfistycznych, pod hasłem „nigdy więcej 
wojny”, połączona z pobudką na ulicach | 


Przesilenie gabinetowe w Juryostawji. . 


dovicza. Ponieważ król nie chce się zgo- 
dzić na rozpisanie nowych wyborów, nale- 
żyssię liczyć z możliwością objęcia steru 
rządów przez opozycję, 


Wiedeń, 21 lipca. (PAT.). „Neu Freie 
Presse” donosi z Białogrodu: W związku z 
niepowodzeniem misji Jowanowicza utwo- 
rzenia nowego gabinetu, król przyjął na au- 
djencji Pasicza, oraz szeła opozycji, Davi- 


Fiasko konferencji rosyjsko-angielskiej. 


do Londynu z pełnomocnictwami, zapewnia- 

jącemi kapitalistom angielskim czynienie 

inwestycji na terenie Rosji Sowieckiej pod 
| warunkem udzielenia Rosji pożyczki, 


Londyn, 21 lipca. (PAT.). „Daily Te- 
legrapn"' dowiaduje się, że rząd sowiecki 
wysłał Krasina, aby uratował, o ile to jesz- 
cze możliwe, fiasca konferencję rosyj- 
sko-angielską w Londynie. Krasin przybył 


Zjazd inwalidów. 


dzy innymi, organizator zjazdu, p. Marjan 
Kantor oraz posei Bigoński na temat stosun- 
ku organizacji inwalidzkich do władz i spo- 
łeczeństwa. 
ciem całego szeregu rezolucji, 


| | Bydgoszcz, 21 lipca. (PAT.). W sobotę 
i niedzielę odbył się w Bydgoszczy zjazd 
zw'ązków inwalidów wojennych Rzplitej 
Polskiej, w którym wzięło udział około 500 
delegatów, Na zjeździe przemawiali, mię- 


Pó 


Zjazd zakończył się powzię- | 


cie tego funduszu, 

Pićrwszy to, i miejmy nadzieję, ostat- 
ni raz Rada Miejska udzieliła komisji spe- 
cjalnej pełnomocnictw tak nieokreślonych, 
a tem samem tak daleko idących i przekra- 
czających uprawnienia dekretu, 

Dotychczas prezydjum Rady baczyło 

s) Idąc za przykładem przedsiębiorców: pry- 
watnych imiasto i tw stosowało inną metodę do 
podwyższania cen odbiorcom, inną do normowa- 
mia płac swym pracownikom. O zmianie opłat de- 
cydowała komisja, ale zwykłe arytmetyczne prze- 
rachowąnie pensji pracowników i robotników mu- 
ciało iść na Radę Miejską, powodując stałe opóź- 
nianie wypłat 


Jak socjal 


gi wiedoństy dbają 


o zdrowie ludności 


Socjalistyczny zarząd gminy wiedeńskiej 

| poza akcją budowłaną, którą rozwija na wiel- 
ką skalę, zmniejszając tem samem klęskę bez- 

'robocia i niedolę mieszkaniową, na innych 


również polach stara się przyjść z jak najwy- | 


datniejszą pomocą ludności. Ostatnio gmina 
| przyjęła na siebie urządzenie i, utrzymanie 
| szpitala dla La który był dotychczas w 
rękach prywatnych i utrzyniywany był z wkła- 
dek i zapomóg ludzi dobrej woli. Na cel u- 
| trzymania szpitala gmina wiedeńska przyzna- 
je 200 miłjonów koron kredytu. 
W ubiegłym roku powiększyła gmina ilość 
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Ceny ogłoszeń: 


SS wtiekście (przed kron.) 25 groszy 
= Nekrologi 10:85 

o z 
N - zwyczajne 5. p 

2 drobnezajedeńwyraz 10 „ 
œ Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
O zawiersz wysokości 1 milimetra 


ł 

Dla poszukujących pracy 50% ga 
| Ogłoszenia w Neniedzieln. o 25% dr 
í Fantazyjne i tabele (bilanse) 50%. „ 


J ciu 


y Ogłoszenia przyjęte po zam 
Administracji o 10% drożej. 


Za terminowy druk ogłoszeń Admi ” 
nistracja nle odpowiada. 


ściśle określone wnioski, które komisja mo- 
gła przyjąć, odrzucić lub zmienić. igdy 
jednak komisji nie dawano pełnomocnictw, 
pozwalających na stosowanie nowych po- 
datków lub zaciąganie pożyczek. a. 
Nie ulega też wątpliwości, iż przy wy- 
raźnem postawieniu sprawy Rada Miejska 
wypowiedziałaby się przeciwko pełnomoc- 
nictwom tak ujętym, szczególniej gdyby 
prawa jej strona mogła się obawiać, iż 
misja obciąży jakimkolwiek podatkiem kla- 
sy posiadające. Najlepszym tego dowodem, 
iż propozycja przekazania komisji do de 
cyzji wniosku, już opracowanego przez ko- 
misję finansowo - budżetową, opodatkowa: 
nia osób utrzymujących służbę domową 
nie była wcale wzięta pod uwagę. ; 
Uznano za właściwsze przyjęcie ni 
kreślonych „pełnomocnictw“, które w razie © 
potrzeby można będzie tak lub inaczej in- 
łerpretować. Gdyby na komisji miał szan- © 
se przejścia wniosek niepożądany, zawsze _ 
można będzie charakter pełnomocnictw za- © 


Publiczne obrady pozwoliłyby na właś- 


miej- 
skiej i unikaniu każdego podatku, obciąża- 
jącego klasy posiadające. RZ 

Nie dałoby się tam, jak w Magistracie 
lub w komisji, bezkarnie argumentować z 
rewolwerem w ręku: „Nie zgadzasz się na 
— nie chcesz więc 


nych składać pieniądze), dostatecznie 
rakteryzują gospodarkę. 
Kierownicy jej nie umieli, co prawda, 
przygotować się do walki z klęską bezrobo- 
cia, natomiast umiejętnie wyzyskują pełno- 
mocnictwa, udzielone w celu walki z tą © 
klęską, do przeprowadzenia wbrew uprze- z 
dnim decyzjom i poża plenum Rady Miej- 
skiej, dwudziestogroszowej taryfy w tram- 
wajach. A 


5 


Teodor Toeplitz; ; 


poradni lekarskich dla choryh na gruźlicę z 5 
na 8. M; 
Również postanowiła gmina wiedeńska 
założyć własną szkołę pielęgniarską, ponieważ p 
coraz silniej daje się wyczuwać br odpo- p 
wiedniej ilośvi wyszkolonych pielęgniarek. 
Koszta tej szkoły na ten rok wynoszą 200 mil- e 
jonów koron 8 
* Miejski urząd opieki nad mołdzieżą wy- $ 
syła w tym roku 550 dzieci na kolonje letnie 
na przeciąg 5 tygodni, ponadto zapewnia 500 
| dzieciom pobyt i utrzymanie w półkolonjach. 
Na ten cel potrzebna jest.poza funduszami, po- 
siadanemi przez wiedeńskie Towarzystwo 0- 
pieki nad młodzieżą, kwota 490 miljonów, któ- ha 
rą gmina już przyznała, f 
Tak pracuje socjalistyczny zarząd gminy 
wiedeńskiej. A nad Warszawą znęca się Chjena. 
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Wiele hałasu o nic. 

Mieszkaniec Warszawy jest najłagodniej- 
szem i nójpotulniejszem stworzeniem na 
świecie. Wyprowadzić Warszawiaka z cier- 
pliwości jest sztuką niemal tak trudną, jak wej- 
ście na Mount Everest. 
=À jednak magistrat warszawski sztuki tej 
dokonał, Warszawiacy w jeden głos oburzają 
się na swój rodzony magistrat. Że jednak ma- 

gistrat skada się także z Warszawiaków, więc 

cierpliwie słucha i nic sobie ze złorzeczeń nie 
 mobi. 
Postanowiełm rzecz zbadać u źródła. 

— Co właściwie zaszło? — zapytuję dyg- 
onitarza magistrackiego — coś ludzie strasznie 
na was urągają. 
=  -— Urągają? ech to bagatelka i nie warto 


o tem mówić — odparł dygnitarz z olimpij- 
skin spokojem. . 
| — Więc tak bez powodu złorzeczą ojczy- 


stemu magistratowi? A to niewdzięcznicy! 
` — Nie warto mówić — odpowiada mi fleg- 

_matycznie dygnitarz — nie uwierzysz pan, gdy 
mu powiem. Idzie o głupie 5 groszy. 
= — — Aha, odgaduję, to zapewne o tramwaj 
; im idzie. . 
|| — À właśnie. . Podnieśliśmy cenę biletu— 
to prawda. Ale zrozumże pan, że my nikogo 
przecież nie zmuszamy, aby tramwajem jeź- 
 dził. Jesteśmy najliberalniejszym magistratem 
pod słońcem. Żadnego przymusu. 
= — Słusznie. A jak tam z wodą na wyż- 
szych piętrach? I z tego przecież powodu 
 urągają. | 
| — Jak ma być? Nie dochodzi i basta. 
= to magistrat temu winien, że woda posia- 
da swój ciężar gatunkowy i że ziemia ją prży- 
_ ciąga. Do pierwszego, drugiego piętra docho- 
dzi, a na trzecie już nie chce i na to nikt nie 
poradzi. Prawo fizyki. 
ge '— W Ameryce woda dochodzi do dwu- 
X dziestego piętra i wyżej — wtrąciłem nieśmia- 
de. 
|, — Ba, Ameryka to nasz antypoda. Tam 
ludzie chodzą do góry nogami, a woda będzie 
'pędziła nawet na setne. piętro, bo w Amery- 
 ryce im wyżej tem niżej. Pojmuje pan, z po- 
wodu kulistego kształtu ziemi... 
|| — W takim razie przez pół doby, t. j. 
_ wtedy, kiedy my znajdujemy się „pod spodem”, 
woda powinna dochodzić do najwyższych pię- 
- ter. Z powodu obrotów ziemi — wtrąciłem. 
|. — Obroty ziemi... No, wie pan, to nie 
_ pewnego. Przynajmniej my w magistracie 0- 
 ficjalnie nic o tem nie wiemy. 
| + -== Mieszkańcy narzekają także na rozko- 
panie wszystkich ulic w ciągu całego lata — 
- pozwoliłem sobie zauważyć. 
że — Jeszcze śmią narzekać! — oburzył się 
_dygnitarz — powiedz im pan, że na całym 
wiecie kopią. Lord Carnarvon dłużej kopał 
zanim się dokopał Tutankhamena. Zresztą 
- niech tyle nie chodzą i nie jeżdżą, to bruki nie 


| STANISŁAW RUTKIEWICZ. 


Arai ula 


Rozmowa przybrała taką formę, że moi 
'interlokutorzy porozümiewali się jakby z 
sobą oczami, gdy pewne zagadnienie uwa- 
żali za dostatecznie wyjaśnione — stawiali 
_ mowe pytanie; w przeciwnym wypadku żą« 
dali uzupełniających wyjaśnień, — , 
~ Ami się spostrzegłem, jak termin dru- 
giego zebrania całkowicie, a częściowo i 
ź paeciega ułyneh, tak byłem zaabsorbowany 
rozmową... Ze zrozumiałą niecierpliwością 
- oczekiwałem wniosku z ich strony, dotyczą- 
' cego najważniejszej dla mnie sprawy. Po 
' zdecydowaniu się bowiem z ich strony na 
- pracę w organizacji — reszta przedstawiała 
= mi się w bardzo różowych kolorach... 
||| Śnać jednak egzamin partja zdała do- 
brze, gdyż ku największej mojej radości u- 
| slyszalem: „dobrze, towarzyszu, iemy 
_ razem pracowali dalej, a roboty nam na- 

nie zabraknie”. Odetchnąłem. U- 
_ ścisnęliśmy sobię dłonie i wybiegłem, aby 
jeszcze chóć z opóźnieniem zdążyć na ze- 
_ branie. —. i > 
|... Tego wieczora towarzysze z fabryki 
- Wolskiego dziwili się zapewne, gdy w cza- 
sie poważnej rozmowy zupełnie bez związ- 
| ku z tematem po mej twarzy przebiegł pa- ' 
rẹ razy uśmiech — błysk radości i pewnej 
j gł zarazem. Wewnętrznie czułem si 


jakby mi podarowali... Niederlandy. 
Wypadkami dnia byłem, co się zowie, 
zmęczony, to też, gdy po 11-ej znalazłem 
_ się na dworcu.w oczekiwaniu na pociag o 
= 1-ej do Radomia odchodzący, zagłębiłem 
się odrazu w wygodny staroświecki fotel, 
jakimi przybrana była salka I-ej klasy na 
dawnym dworcu w Lublinie. Dla oszczęd- 
- ności oświetlali ją dopiero przed pierwszym 
dzwonkiem. eusz porwał mię w swoje 
objęcia i tak w pozycji siedzącej, z głową 
w tył odrzuconą, usnąłem. Obudziło mię 
kopanie w nogę, które uczułem, śpiąc jesz- 
cze. uszu mych doleciało ostatnie moje 
mocne chrapnięcie, otwieram oczy... oświe- 
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lokomocja odbywa się na wielbłąda 
za wszystkiem rozkopane ulice mają i 
datnią stronę, że ludzie ćwiczą Się w spor- 
tach. Skok wzwyż, skok w dal. Jeszcze dzie- 
sięć lat takiej gospodarki, a nie ulękniemy się 
żadnej węgierskiej drużyny, żadnego Hakoa- 
hu. Co pan myśli? 
Wywiad był skończony. 
Ultimus. 


Ginący przemysł. 


W związku z notatką naszą o przemyśle 
zapałczanym systematycznie i celowo unieru- 
chomianym przez kartel szwedzki otrzymaliś- 
my komunikat zaprzeczający. - f 

W komunikacie tym piszą nam, że '„no- 
tatki, jakoby wszystkie fabryki zapałek w Pol- 
sce wykupione zostały przez Szwedów w ce- 
łu ich unieruchomienia, nie są zgodne z istot- 
nym stanem rzeczy”. 

Musimy niestety stwierdzić, że podnie- 
siony przez nas alarm jest w zupełności uza-' 
sadniony. 

Fabryki zapałek w Polsce są, jeśli nie wy- 
łącznie, to przeważnie własnością towarzystw 
akcyjnych. I w tym wypadku komunikat ma 
szłuszność. 
dal własnością towarzystw akcyjnych, które 


je dotychczas posiadały. Prawnie więc żadna | 


zmiana nie zaszła, Idzie tylko o małą drob- 
nostkę: w czyjem ręku znajdują się akcje. Czy 
w ręku obywateli polskich, czy w ręku nowo- 
nabywców Szwedów. Twierdzimy, że akcje 
przemysłu zapałczanego są systematycznie 
skupywane przez kartel szwedzki. 

Podanej przez nas wiadomości o tem, że 
król drzewny Cyryński sprzedał Szwedom 67 
proc. akcji fabyki „Płomyk”* komunikat nie 
zaprzeczył. 

Organizowanie się w ostatnich czasach 


przemysłu zapałczanego oraz oczekiwane uru- | 
chomienie większości fabryk — o czem wspo- | 


mina komunikat — jest bezpośrednim skut- 
kiem alarmu podniesionego przez prasę. 

Nie da się także zaprzeczyć zjawisko dla 
każdego oczywiste, że rynek nasz jest zalewa- 
ny zapałkami zagrańicznemi, nie szwedzkiemi 


wprawdzie, ale włoskiemi, co wymaga osob- | 


nego wyjaśnienia. 

Jak na północy Europy kartel szwedzki, 
tak samo istnieje we Włoszech włoski trust 
zapałczany. Przez długi czas oba te związki 
przemysołwców konkurowały pomiędzy sobą, 
wydzierając sobie wzajemnie rynki zbytu. 
Wreszcie porozumiały się z sobą w ten spo- 
sób, żę Europa podzielona została na „stery 
wpływów": szwedzkich lub włoskich. 

Polska należy do „sfery wpływów” wło- 
skiego przemysłu zapałczanego. 


tlona salka zapełniona societą lubelską, dy- | 
e 


skretnie śmiejącą się ze mnie. Obok mni 
siedziała jakaś przystojna panienka z mat- 
ką, której ucho muzykalne drażnione było 
widocznie niezbyt harmonijnem 
niem mojem. 

Zerwałem się na nogi, usłyszałem sy- 
grał, wybiegłem kupić 
ten wszakże zdrtzemnięcia się na laurach 
prześladował, mnie jeszcze w drodze do Ra- 
domia. .Dwa razy bowiem przespałem Dę- 
blin (Iwangorod), w którym przesiadać się 
miałem, pierwszy raz eA do Ży- 
czyna, a po dwu godzinach do Gołębia z 
powrotem, W obu wypadkach powoływał 
mię do przytomności konduktor nowej bry- 
gady, sprawdzający za Deblinem bilety. 


Od 'tego czasu gładko się potoczyła 
praca P. P. S. w Lublinie, Karsz wkrótce 
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ssb w sposób wręcz niepoczyłalny, powołur 
jąc się na przykład innych krajów, jąc 
o tem, że Połski nie można tak na ślepo > 
wać z krajami o bardziej ożywionym ruchu handlo- 
wym i przemysłowym i znacznie wyższej sile kon- 
sumcyjnej ludności, ¿której lichwa paskarska nie 


Z wielu stron niejądnokrotnie zwracanouważę b gnębiła jak w Polsce! 


na różne, rażące nawet, usterki w gospodarce ko- 
lejowej, jak np.: brak należytej omganizacji pracy. 


bezpłanowość, szablon biurokratyczny itd, itd, Wa- | 


dy te ze specjalną znajomością rzeczy, wynikającą 
z bezpośrednich doświadczeń, podkreślali i liczny- 
mi ilustrowali faktami przedstawicielle kol, zorga- 
nizowanych posłowie Moraczewski i Kuryłowicz na 

żelu posiedzeniach sejm, komisji komunikacyj- 


| 


nej. W ostatniem swem przemówieniu nad budże- | 


tem M.K ż, tow. Kuryłowicz podniósł madłto i cy- 
frowo oświetlił, -jak bezwzględnie eksploatowana 
jest kolej przez kapitalistów z pod znaku Lewia. 
tana, Wszystko to razem składało się na ogólny 
deficyt w gospodarce kolej, _ 


| 
Rząd, nie tykając przyczyn najgłówniejszych 


próbował radzić sobie z deficytem w sposób nietyl- 
ko naiwny, ale nawet wręcz brutalnie prosty, Za- 


stosował masqwą „oszczędnościową” radukocję, ale ` 
tak bezplanową, tak anarchiczną i wśród takich na. | 


dużyć, że ta prawdziwie „końska ikuraoja* więcej 
przyniosła kolei szkody, niż pożytku! . 

Jak chaotyczna była redukcja, to oświetla przy- 
kład z warsztatami kolej, Z jednej strony, wyrzu- 
cało się na bruk 'warsztatowców (po 20 i więcej 


1 


To wyśrubowanie taryf do przesadnej wysoko- 

ści, łącznie z kryzysem. gospodarczym i ogólnem 
zubożeniem kraju, wywołanem zupełnie przez 
tolerowaną drożyzną, spowodowało i eu- 
chu towarowego, co jest jednak objawem przej- 
ściowym! Na to może być taka doraźna rada że+ 
bodaj na czas kryzysu — należałoby pomyśleć o 
zniżce tarył (które dla paskarzy służyły zawsze za 
pretekst do oszukańczej zwyżki cen), a równocześ. 
nie rozpocząć energiczną walkę z drożyzną przy 
pomocy różnych środków, Rząd ma dość. 
To ożywi ruch towarowy, wzmoże konsumcję kra- 
jową, 
“L Ale zamiast tych śfodków naturalnych Rząd 
naśladuje kapitalistów prywatnych, A redukuje dni 
robocze i myśli o nowej jeszcze większej redukcji 
pracowników! 

W dyrekcji wileńskiej, w niektórych warszta. 
tach pracuje się już po 3 dni w tygodniu! Wywołu- 
ie to wśród kolejarzy ogólme wrzenie i zmiechęce- 


nże do pracy. i i 
W ten sposób Rząd, którego zadaniem jest ła- 


| godzić jaknajhardziej przesilenie, sam to przesile- 


latach służby!), z drugiej zaś płaciło się olbrzymie | 
wręcz sumy za pracę pozagodzinową i w formie | 


Wszystkie fabryki pozostają na- | premji! Ci kolejarze, którzy godziłi się na pracę 


! pozagodzinową lub też wytężali się ponad siły, by 
jaknajwięcej „premji“ zarobić, ułałwiali w fen 
| sposób zarządouń kol, wydalanie drugich z pracy!.,, 
| Ale ani godziny madliczbowe, ami premje, ani re- 
; dukcja nie usunęły dotąd zasadniczego zła, a to 
| zupełnie wadliwej — z winy samej tylko admini- 
stracji! — organizacji pracy, co ma taki skutek. 
że mp, niektóre oddziały dniami całymi mie mają 
roboty, bo im administracja robofy nie daje, a po- 
tem robią nagwałt w godzinach naliczbowych, by 
uczynić zajłość formułce, że pewma suma roboty 
ma być w „przepisanym* czasie gotowa. A to bez- 
| hołowie odbijano późriiej na pracownikach, rzuca- 
jąc ich gdy zdrowie przy kolei sterali, na pastwę 


p: 
| mysł, Oto „uzdrawia” gospodarkę kot, w ten spo- 
sób, że zaostrza przesilenie gospodarcze, jakgdyby 
dotychczasowa redukcja mało jeszcze zwiększyła 
bezrobocie! Jak się dowiadujemy, MIK,Ż nosi się 
| z zamiarem zredukowania dni roboczych w tygod- 
niu o połowę! Za powód do tego zamządzenia służyć 
ma fakt, iż ruch towarowy w kraju tak osłabł, że 
w warsztatach jest coraz mniej roboty około na- 
prawy tabon, ` - 
Biurokraci rządowi idą znowu po linji naj 
mnjejszego oporu i znowu stosują środki zaradcze. 
Na osłabienie ruchu towarowego wpływają róż 
ne przyczyny: poza przesileniem  gospodamczem 
jeszcze nadmiernie urysokie taryły kolejowe! Mimo 


„| wielu głosów ostrzegawczych Rząd taryfy kolej, 


z kółkiem nauczycielek w Łodzi — rezulta- 
ty były tam nad wyraz nikłe — zacząłem 
już wątpić o pk zaczęcia nawet 
pracy na tem polu... W drugim terminie 
zebranie ło do skutku. 

Dano mi nic nie mówiący adres: panie 
Kratowskie — ulica Gubernatorska. Nie 


bilet kolejowy. Stan | bez lekkiej tremy udałem się do nich wraz 


z tow, Olszańskim. Jak nic nie znaczący 
szczegół zaważy nięraz na szali, dowiedzia- 
łem się później dopiero. Papiery moje, nim 
słowo wyrzekłem, poszły znacznie w górę. 
Mała psina p. Kratowskich zapamiętałem 
szczekaniem witając każdego nowoprzyby- 
łego, mnie obwąchała tylko, nie warknąw- 
szy nawet. Dla starszej pani Kratowskiej 
i dwu jej córek: Julji i Marji miało to pew- 
ne znaczenie. 

Towarzystwo, złożone pewno z 10 osób, 
zajęło miejsca w saloniku i częściowo w 


wyjechał do Ameryki, mimo to fabrykę za | przyległym pokoiku — ja prawie na granicy 


fabryką, warsztat większy -za warsztatem 
szturmem braliśmy. /Kores encje sy- 
pały się jak z rogu obfitości; stały deficyt 
w okręgu zamienił się w stałe plusy dla 


obu. 
Po paru słowach zdawkowych młod- 
a572 córka Julja (dziką Julką zwana) ode- 


zwała się z pytaniem w moją stronę zwró- 


Centrali i to głównie za sprawą Lublina i | conem: „proszę pana, czy pan jest napraw- 


jego dwu dzielnych pionierów. z 

Jako odbicie sukcesu rosta praca w Ra- 
domiu i Ostrowcu, 
i inteligentny tow, Marjan Malinowski wziął 
na siebie lwią część pracy organizatorskiej, 
w drugim obok Laskowskiego — nowa gwia- 
zda wschodziła na firmamencie Ostrowca— 
tow. Markowski, “ 

% k 
A | 

Wróćmy jednak do pracy wśród inte- 
ligencji na terenie Lublina. Zachęcony po- 
wodzeniem sam zagabnąłem tow. Olszań- 
skiego o wspominane mi pierwej stąsunki 
wśród inteligencji. 

„Naprawdę, chcecie iść do inteligen- 
cji?" — zapytał mile zdziwiony. „Zupełnie 
serjo” — odparłem.: i 

, W rzeczy samej po:paru tygodniach 
zawiadomił mię, że zgrupowało się kółko 
nauczycielek, a na okrasę jest tam jeden 
pracownik bankowy. 

W pierwszym terminie zebranie nie do- 
szło do skutku — zawiadomiono mię o tem 
uprzednio. Mając smutne doświadczenie 


dẹ socjalistą?*. „Tak jest, proszę pani' — 
odrzekłem. „Ale czy pan jest takim czer- 


pierwszym dzielny | wonym socjalistą, czy”.. pomarańczowyrh— 


wpadłem jej w mowę. Szczery 
śmiechu był tą nicią, wiążącą nas po raz 
pierwszy, 

Wracając do pogawędki, zapytałem ze 
swej strony: „a co panie rozumieją pod tem 
określeniem „czerwony socjalista?”. „A 
mo to jest taki, który niczego nie uznaje-— 
ani państwa, ani kościoła, ani... no nicze- 
go“ — kontynuowaliśmy dalej nasz dwugłos 
z p. Julją. 

„No, 'a jaki jest stosunek pań do ko- 
ścioła'” — rzuciłem pytanie, ryzykowne mo- 
że, mogące mi wszakże oświetlić coś nie coś 
AI 

„Cóż to — spowiedź?!" — otrzymałem 
zupełnie zadowalającą replike. 

słowa do słowa zobrazowałem: po- 

łożenie klasy robotniczej, mówiłem wiele 

o wskazaniach i hasłach niepodległościowo- 

rewolucyjnych, sypałem cytatami oryginal- 
nemi, przygotowanemi ad hoc. 


i 


ama 


nie zwiększa i potęguje zamęt! 

Jeżeli dodamy do tego „oszczędnościowe (11) 
łamanie na niekorzyść kolejarzy ustaw o 8-godz. 
dniu roboczym lub o wypoczymiowych— 
zobaczymy, że Rząd chwyta się eksperymentów 
bardzo bezmyślnych, a — śliskich, Kol. 
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lecie Robotnika”. 


Nasz bratni organ „Łodzianin* umieścił 
na czele ostatniego numeru następujące ży- 
czenia pod adresem naszego pisma: 

„Strażnikowi praw Człowieka i Obywa- 
tela, szermierzowi walki o Socjalizm i Niepo- 
dległość, bratniemu naszemu pismu Robot- 
nik“, w trzydziestoletnią rocznicę działalności, 
przesyłamy najserdeczniejsze życzenia, 

Redakcja“, 


W artykule wstępnym pióra tow. Rapal» 
skiego „Łodzianin” pom. in. pisze: 

„Dzieje „Robotnika”, to dzieje. partii. Kiedy 
„Robotnik* wędrował do carskich kazamat, przy 
cichła również praca partyjna, „Robotnik” szedł. 
wi świat z „dobrą nowiną” — wzmacniały się sze- 
regi partji i t 

„Robotnik”, jak pielgrzym, szedł po kraju, bu- 
dził dwudziestomikhonowy naród, rwał pęta niewoli 
i ucisku politycznego i społecznego, siał wiarę w 
zwycięstwo niepodległości Polski i zwycięstwo 
Socjalizmu. Mimo prześladowania, jakby za do. 
tknięciem różdźki czarodziejskiej, pokazywał się 


Przy pożegnaniu otrzymałem zapew- 
nienie, że o terminie następnej konferencji 
zostanę zawiadomiony, a od samej czci 
nej pani Kratowskiej — zaproszenie, 
kor ł w razie potrzeby z ich mieszkania, 

Z zebrania tego udałem się do 
mieszkania uczestnika zebrania — bankow- 
ca p. Kołwajciera, był mój 
i tryumf ie 
owania 


cze z czasów powstania 5_yrznio 
przenosiła wówczas, ; 
ej mody, w krynolinie 
menty Rządu Narodowego — 
soçe sympatyczna ko bieta. 


* " + 
Praktycznie niewiele się Pozornie w 


to wy- 


mojem paeen gre A. cy "mor 
stosunków z inteligencja: ' u Kołwaj-. 
cia, później u Czerwińskiego z banku, za- 


braćmi omanowskimi — 
Mieczysławem (ostatni brał 
później czynniejszy 40713 — zmarł na Pa- 
wiaku w 1909 roku po K. em siedzeniu), 
w końcu mieszkanie pań Kratowskich — ot 
wszystko, W. gruncie rzeczy jednak było 
to nieskończenie więcej! ` 
P, P. S, otrzymała Z tą chwilą jakby 
„agróment” obyw. 
terytorjum Lublina, < 
dzielnie, acz sła! 
dową Demokracj ; 
jej przedstawiciel — nie udało mi się po- 
znać go — pienił się WODE 
ze złości na intruza. Obiecywał 25 rubli na 
partję, by mieć możność obecności na po- 
gawędce — nie miał jednak biedaczysko 
szczęścia nawet u maleńkiej psiny w mie- 
szkaniu odtąd konspiracyjnem P, P. S, 
Rozrost stogunków robotniczych na te- 
renie lubelskim, dzięki złotodajnej żyłe w o- 
sobach dwu wspomnianych towarzyszów 
przewyższać zaczął możliwości partji 4 
mojej ogobie reprezentowane; werbun 
iczych sił inteligenckich na miejscu 
stawał się koniecznością. Dzięki Kratow- 
pow szeroke-ctwarto nam furtę w te dze 
iny. 


ygmuntem i 
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to tu, to tam, trapiąc i męcząc zbiró carskich swą 
Bielgrzywką”. 

A dalej: 

„Kiedy dziś rzucimy okiem wstecz i uprzyto- 
mmimy sobie ten krwawy, bezwzględny teror rzą- 
dów carskich, stosowany do najmniejszego przeja- 
Wu myśli socjalistycznej, tę węszącą słorę szpicli 
i żandarmów, tę machinę sądów wojennych i wre- 
szcie zgrzyt szubienic, lub świst kul żo'dackich, to 
będziemy mieli pojęcie, z jakiem poświęceniem, z 
| izką ofiarnością pełnili swą służbę towarzysze przy 
| pracy „Robotnika”. Rozumieli oni, iż w razie wsy- 
Py „walkę z nimi stoczy, Sąd Kreywoprzysiężny”, 
| „placem boju będzie dół kryjomy”, w najlepszym 
| zaś wypadku długoletnie więzienie i katorgi, co się 
i tówna wyrokowi śmierci”. 


Artykuł kończy się jak następuje: 


„Karta dziejów „Robotnika” to historja, która 
umacnia nas w przekonaniu, iż przez walkę, choć 
| trudną i mozolną, rodzi się plon, iż przy  usilnej 
pracy towarzyszy „Robotnik” dojdzie do swego o.~ 
statecznego celu i będzie nam przewodził w przy- 
złej Polskiej Republice Socjalistycznej”. 
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Gwałty: policji. 
"Tow. taw, posłowie A, Paczek i T. Reger wy- 
|słali do p, prokuratora Sądu Okręgowego w Kiel. 
nag pismo, w kiórem przytaczają następujące ía- 

ty. 

1) W dn.7 czerwca r.b, zostali aresztowani za- 
luci w kajdany i w lokalu policyjnym w Wiierzb- 
niku_Starachowicach w okropny sposób pobici przez 
starszego przodowinika Policji Państwowej, Moż. 
|dżenia i posterunkowego Poł, Państ, Hajeca, ro- 
botnicy: Tyde Roman, Gąskiewicz Antoni, Bielecki 
Antoni, Ruciński Ludwik, ; 

i W czasie. bicia “pies przodownika Możdżenia 

rzucał się na katowamych i pokąsał ich, Nazajutrz, 
dn, 8 czerwca, pobici robotnicy zostali wypuszczeni 
na wolność bez spisania protopułu. 

-Lekarz dr. Zygm, Węgliński, zamieszkały w Wą- 
chocku, dokonał d, 8 czerwca r, b, oględzimistwier- 
dzi u trzech pobitych liczne ślady, pochodzące od 
silnych uderzeń twardem tępem narzędziem* i od 
ukąszeń psa, a w stosunku do Tydego lelkanz orzekł 
to następuje: badanie płuc ujawnia paczynająco się 
Ma lewej stronie suche zapalenie opłucznej spowo. 
dowane doznanym urazem, Brzuch madęty i w dol- 
nej części bolesny. Obrażenia te pochodzą ad bardzo 
mocnych uderzeń twardym, tępym przedimiotem i od 
ukąszeń psa, Orzeczenie kończy kekarà następująco: 
| „Mnogość i siła dokonanych obrażeń, spowo- 
dowały znaczne osłabienie serca oraz zapalenić le- 
wej opłucnej, składa się w danym wypadku na o- 
braz ciężkiego pobicia, groźnego dla życia poszko- 
dowanego. i 

~ 2) W lipcu r, 1923 został aresztowany, zakuty 
$W kajdany i dotkliwie pobity Fudałej Kazimierz, 
Winnymi aresztowania, zakucia w kajdany i bicia 
są policjanci: Wcisło Stanisłąw, Lipko Franciszek 
i Nejman Henryk oraz wywiadowcy policyjni: Fa- 
| fara Tadeusz ú Lachowski Bronisław, 

Smeer manam 
i Sukces mój nadspodziewany wśród in- 

i ji łubelskiej wyraził się konkretnie, 
| krótko mówiąc i w tem, że już w lipcu czy 
sierpniu tegoż roku, w mieszkaniu pań Kra- 
towskich > się posiedzenie Zjazdu 
Partyjnego, Obecni na nim byli prócz nas 
mtodszych tow. Mieczysław oze Piłsud- 
ski), bożzówtant Związku Zagranicznego 
P. P:S: — Witold Jodko, redaktor Roba 
tow. Perl, tow. Czarkowski, Sulkiewicz 
(Michał). 5 - 

Na Zjeździe tym dła bardzo waż- 
na uchwała organizacji dotycząca: nadawa- 
ona okręgowcom, t. zn. funkcjonarju- 
Szom. - reprezentantom poszczególnych o- 


| kręgów prawa cekerowców; praktycznie 
znaczyło to, że mieliśmy możność komuni- 


kowania się z grud jut wówczas w tym 
samym Lublinie ntowaną  drukarnią 
odezwową, prowadzoną przez tow, Barna- 
bę (Różen); w wypadkach potrzeby mie- 
liśmy prawo wydawania odezw lokalnych 
z podpisem miejscowego, a nawet w razac 
nadzwyczajnych — Z dpisem Central- 
nego Komitetu Partii. ęgów takich by- 
ło wtedy pięć: warszawski, zagłębiowski, 
| łódzki, wileński i radomsko - lubelski. Wy 
 łoniono też wówczas Komitet Wykonawczy 
C. K. R. z trzech osób złożony; weszli doń 
tow. tow. Mieczysław (Józef Piłsudski), 
Michał (Aleksander Sulkiewicz) i Jerzy 
 (Zygmund Bujno). Reforma ta była jakby 
Wielką Kartą organizacyjną, a zarazem 
stwierdzeniem konieczności życiowych, 
związanych z rozrostem partji. 
; z * 
(Na terenie Lublina praca tymczasem 
wrzała. Z dzielniejszych towarzyszów pra- 
'4*CY prócz wspomnianych powyżej pamię- 
tam: Diuszato, Oszasta i Moskalika. Po 
mnie w 1903 roku przybył tow. Karol (Ję- 
drzejewski), później tow. Sławek, Praca 
Komitetu Lubelskiego szła odtąd normal- 
nie: 
Nowy wielki przyczynek wniósł do 
pracy , Na terenie Lublina tow. dr. Stefan 
zki. Czasy jego wszakże obfitujące w 
i pierwszorzędneśo znaczenia z 0- 
1905 roku nie należą już do mego 


h | lewał, łamał ręce, 
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mu Josel Frymerman, Bili go policjanci: Henryk 
Nejman i Apolinarjusz Kotyra, 

9) W sierpniu 1923 r, w lokalu kina pobity zo- 
stał przez komisarza polcji, Lipskiego robotnik 
Lisowski. Władysław, a następnie został aresztowany 
i w lokalu policyjnym powtórnie pobity do utraty 

mności. * 

10) Dn, 15 lipca r.b, został pobity w Kozieni- 
cach mieszkaniec Kozienic Baran Stefan, Pobili go 
posterunkowy policji Owczarek i przodownik Ne. 
trzel, obydwaj z posterunku w Kozienicach, 

Lekarz dr, Kulejewska po dokonaniu oględzin, 
orzekła, że uszkodzenia u Barana pochodzą od ude- 
rzeń „jalkiemś tępem narzędziem”, Zdaniem lekarza 
„pobity zmuszony będzie parę tygadni powstrzymać 
się od pracy zawodowej i poddać się odpowiedniej 
kuracji”, 


3) W pierwszych dniach marca r, b. został po- 
bity przez policjanta Treskę obyw, Siemieniec Ju- 
ljan, w czasie pełnienia przezeń nocnego dyżuru 

obywatelskiego, ; 

4) W czerwcu r, b, została pobita przez poli- 
cjanta Węóbla Henryka kobieta Nowak Marja, 

5) W pierwszych dniach lutego r. b. został po- 
bity kolbą karabinu przez policjanta Henryka Wró. 
bla i Nejmana Henryka mieszkaniec Wierzbnika, 
Franciszek Płusa, 

6) W grudniu 1923 r, został aresztowany i w 
lokalu policyjnym do utraty przytomności pobity 
67.letni starzec Jan Łękawski, Bili go policjanci 
st, przodownik Możdżeń Kazimierz i 
. Nejman Henryk, Wskutek pobicia chorował 
nie 5 tygodni. 

7) Tegoż dnia został okrutnie pobity 14 letni . a 
chłopiec Józef Depczyński przez tychże policjan= Tow. tow, Paczek i Reger domagają się od p. 
tów: Możdżenia i Nejmana. ` Prokuratora wszczęcia dochodzeń karnych w wymit- 

8) W lutym r. b, został pobity właściciel do- f nionych powyżej sprawach, 


obłoż. 


AIANEI SOINA 


Proces krakowski. 


Uzupełnienie przemówienia obrońcy d-ra H. Liebermana. 
Wybuchł strajk. Zaczął się od ma- | ale nie wzywała do rewolucji. Odezwa C. 


szynistów, zwalczających P.P.S. Rozsze- K. W. żądała cofnięcia militaryzacji. Gdy- 
rzył się na inne warstwy. Onegdaj był | by cofnięto militaryzację, oczywiście do 
strajk w Anglji, nikt tam nie oskarżał o | strajku generalnego by nie przyszło. 

zdradę państwa. Za granicą Są często Z chwilą, gdy wybuchł; strajk general- 
strajki, Jest to walka nieodiączna, a do- | ny, zwróciła się PS. do marsz. Rataja, a- 
wodem tego jest przed 50 laty usankcjono- by pośredniczył z rządem. Rząd udawał, 


drażnić. Postanowiono doprowadzić do 
ekscesów zakazem zgromadzeń. Czasowo 
zawiesić prawo zgromadzeń- może tylko 
prezydent, Zrobili to. * Najpierw uchwalili 
sami, przedłożyli prezydentowi. Mieli ten 
zakaz na wojew. krakowskie. 

W tłumie dzieją się straszne rzeczy. W 
tłumie różne jednostki operują. Jesteście 
w teatrze i ktoś rzuci słowo: „pali się”. Nik- 
nie kultura — tłum staje się strasznym. 
Oto jest tłum. Tłum przerażony, zéro- 
zą, zdolny do wszystki do złego i do- 
brego. oskarżyciele wmówić, że PPS. 
nienawidzi wojska, Musicie ważyć wszyst- 
ko, W tłumie stał człowiek i wołał: Nie 
strzelać do ludzi, do koni!, a kiedy konie 
| padały, kazał je dobijać. W społeczeństwie 
| macie ludzi wzniosłych i nikczemnych. Czy 
,z tych złych ludzi możecie wywnioskować 
| o danem społeczeństwie? Mówiono tu, że 
| tłum postanowił ugodzić w armję Rzeczy- 
pospolitej Miejcie to w pamięci! Zadawano 
sobie pytanie, czy dzień 6 listopada był 
przygotowanym, czy nie. I tu dwuch pro- 
kuratorów zaczęło się kłócić... P: tor 
w czerwonej todze mówił że rewolta była 
przygotowana, oskarżyciel dr. Szurlej twier- 
dzi, że nie, a p. Dobrzański wszystko prze- 
niknął i stanowczo twierdzi, że wszystko 


wanie strajków przez zaborców. | że nie rozumie intencji strajkujących. Sły- 

Tam w Anglji, we Francji mówią z ro- szeliście zeznania p. Kiernika. W chwili, 
botnikami. Tam powstał strajk robotników | gdy toczyły się układy, jedzie on do Boch- 
amunicyjnych, Mówiono z nimi i zażegna- | ni. Jeżeli są pertraktacje, jeżeli po stronie 
„4 go pokojowo. Kolejarz, to jest Polak, | przeciwnej jest skłonność do ugody — poco 


rozumie państwo i kocha Polskę! To nie 
jest bestja zaczajona. I Piłsudski podczas 
poprzedniego strajku mówił z kolejarzami. 
Porównuje mec. Dobrzański społeczeństwo ; 
z tabunem koni, z których jedną część roz- 
bija się, a drugą za do rzeki. „Rasa 
polska jest taka, że trzeba z nią mówić, To 
są żywi ludzie ze swojemi tragedjami. Do- 
bre słowo im trzeba dać. Kocham tę rasę— 
wmyślałem się, wczuwałem od lat dziecin< 
nych w genjusz rasy polskiej i zdaje mi się, 
że ją poznałem, Trzeba do tych kolejarzy 
wyciągnąć rękę. edług kodeksu rosyj- 
skiego mówiono do strajkujących. Poco 
ich bić, chłostać, Zamiast mówić do nich, 
ogłasza się militaryzację, P. Szurlej mó- 
wił, że powoływano ich na ćwiczenia. Słu- 
żyć przy wojsku jest chlubą, świętą rzeczą. 
. To wam mówi człowiek, który mimo. .0SZ~ 
czerstw: plugawych, rzuconych na niego, tę 
a ów zrozumiał, Ile słów mówiono o tem, 
że ambasadorowie czekali na skończenie 
strajku, byli niespokojni, armja się dezor- | 
ganizuje. T, Kiernik tłumaczył, że powoła- 

no pod broń kolejarzy na podstawie par. 12. 
O par. 12 ani śladu niema, o tym, na który 
się powoływał p. Kiernik. Oto jest smok, 
któremu macie rzucić 57 ofiar na pożarcie 
— podwawelskiemu smokowi. . Robotnicy 


s 


stali się ofiarą zasadzki — bezprawia. Kon- było pigygotowane, Wojsko było go- 
stytucja daje prawo do strajku., Mobiliza- towane, aby Marka ukoronować na Wawe- 
cja lu. Powrotna fala Rze litej kra- 


ugs zamachem na prawo konstytucyj- 


zyście słyszeli kiedy, żeby rząd po- kowskiej, Marek zapragnął władzy. Po- 


ne. 


wołał paskarzy na ćwiczenia? Każdy ej wrotna fala ambicji dziada, który rządził 
się „oburzył. Gy stosowano wobec tych Rzeczpospolitą krakowską. Więc ek 
paskarzy tego manewru, aby ustalić ceny? chciał być królem! Chodziło o koronę kró- 


lewską, Tłum chciał zdobyć odwach, chciał 
mieć swoją Bastylję. Postanowili tu w 
Krakowie ugodzić w rząd. Tylko Kraków 
chciał zrealizować zasady bolszewickie. Co 
to za ER i: przysługę oddali rewolucji. 
Poszli do Kasy chorych. Czyście słyszeli, 
by od Kasy chorych zaczęto rewolucję? Ja 
was pogodzę panowie oskarżyciele. 

jest. Zamach 6 li a był przygotowa- 
ny. Każdy tępy rząd, czując, że grunt mu 
się pod nogami pali, idzie na drogę gwałtu. 
Pan Kiernik chciał jednego dnia tego gwał- 
tu. Zapowiedział przecież, że jeżeli nie 
wrócą strajkujący do pracy, to się ich część 


wystrzela. 

Ten rząd, któr epilog ko się 
w komisji pa eoria ten rrara a 
jest na drodze do Trybunału stanu stoczył 
się w przepaść i z tej przepaści chciał się 
wznieść w górę przy pomocy uzbrojonych 
samolotów. P. generał Szeptycki oskarżył 
p. Kiernika, że mu wziął władzę z ręki i 
sam się ogłosił wodzem.’ ano rów- 
nież władzę innym, aby przyszło do starcia 
gwałtownego. I tak się zabrano do tej ma- 
sy znękanej polskiej, aby ten tłum stano- 
wił mięso armatnie dla procesu. 

Były strajki generalne dawniej — u- 
ważano wtedy robotnika za obywatela. Tu 
rzecz była inna. Tu chciano ocalić autory- 
tet p. Kucharskiego. Widzieliście ten au- 
torytet? P. Kiernik był naczelnym wo- 
dzem. Padają trupy. Krew się leje... krew 
żołnieraz Lelang 28 P. Kiernik o tem nie 
wie. Od posła Marka się dowiaduje o tem. 
P. Kiernik telefonuje do Gałeckiego. Ten 
odpowiada, że nie wie także nic. P. Czikel 
telefonuje do komendanta miasta; nie mo- 
że go znaleźć, więc sam wydaje rozkazy. 
Śmiertelne rozkazy! 1 to generał przezna- 
czony na to, abv nas prowadzić w bój o wol- 
ność naszą. W Krakowie posyła młode na- 


Człowiekowi, który ma prawo powiedzieć, 
że nie będzie pracować za marne  pienią- 
dze — nie wolno bronić swych zasad. Oszu- 
stwa nie wolno popełniać takiego, „jakie 
rząd popełnił na strajkujących. Czy oby- 
watel ma prawo bronić się prz gwałtem, 
czy nie? Są wypadki, w których obywatel i 
ma prawo rozpocząć obronę sam. Historja 
postępu ludzkiego — to jest to, że wy tu 
sądzicie, że oskarżeni nie siedzą W kaza- 
matach, że-rozprawa odbywa się wobec ca- 
łego społeczeństwa. Jest to wynikiem wal- 
ki z bezprawiem. P. Szurlej wyrzuca straj- 
kującym, że tyle pieniędzy stracili. 

coście wy zrobili! Tak, 
prawdę mówi. Gdyby ci strajkujący byli 
naprzód zasiedli i zaczęli rachować.. Ale 
wierzajcie mi, że dotąd bylibyśmy w kajda- 
nach, gdyby Ojcowie nasi liczyli straty. O- 
skarżył tu mój dobroduszny kolega, p. Do- 
brzański „rewolucję francuską”. To rewo- 
lucja się nie opłacała, ale jej wynikiem był 
postęp Francji, odrodzenie jej. W nędzy 
panie kolego — zrodziła się rewolucja — 
ludzie poszli i zburzyli Bastylję i my obcho- 
dzimy to święto... Największem świętem 
narodowem we Francji i u nas jest zburze- 
nie Bastylji, bez' pozwolenia prokuratury. 
Po rewolucji, która hekatomby ludzi pochło- 
nęła — zwalił, się cesarz pikan — i 
wreszcie stanęli u tronu Ludwika XVIII. 
À jednak wielkiej rewolucji francuskiej za- 
wdzięcza świat swoje odrodzenie. Nie obli- 
cza się tego Z ołówkiem w ręku. Człowiek 
jest człowiekiem. Masy, narody, nie robią 
swojej historji według rachunku matema- 
tycznego, ale według instynktu, Tak samo 
i strajkujący, nie przeprowadzają strajku z 
ołówkiem w ręku. P. P. S. i klasa robotni- 
cza zrozumiała, że z tą chwilą, kiedy po- 
częto deptać prawa, cała klasa robotnicza 
» stanęła po stronie strajkujących kolejarzy, 
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sze dzieci na ulice—na krwawe żniwo. Nikt 
nic nie wie — tylko Marek wie, informuje 
ich. Oto była władza, która stała w chwili 
tej na gołwie i barkach społeczeństwa. 


Diei |roraganiy Ma powini 


SOBIENIE JEZIORY. 
{Kor. własna) 


W dn. 13 b. m: odbył się Zjazd powiatowy PPS, 
Przed rozpoczęciem zjazdu chór robotniczy odśpie- 
wał „Czerwony Sztandar”; scena przystrojona była 
zielenią i czerwonym sztandarem (PPS. oraz za- 
wieszone były portrety tow tow. Limanowskiego i 
Daszyńskiego. 

Zjazd zagaił przewodniczący kom. pow. PPS 
na pow. Garwoliński, tow. Jan Winiarek, referat 
wygłosił tow B. Donten. Rezolucję CKW. przyjęm 
to jednogłośnie. 

O godz. 2.30 po poł. zakończono Zjazd, a o € 
3 rozpoczęto konferencję powiatową PPS., przy u- 
‘dziale przedstawicieli z Sobień-Jezior, Garwolina- 
Kotwicy i Trabki (Na konferencji omawiane były 
sprawy polityczne i organizacyjne. 


Ruch robotniczy 
Z życia partji 


WYDZIAŁ KOBIECY P. P. S. 


We wtorek, dn. 29 b. m. o godz. 7 wiecz., 
w lokalu O, K. R., AL Jerozolimskie 6, I p» 
odbędzie się zebranie. Proszone są o niezawo= 
dn i punktualne przybycie towarzyszki, zare- 
jestrowane w partji. Sprawa b. ważna. 
ODCZYT TOW. DR. BUDZIŃSKIEJ-TYLIC- 

£ KIE 

Tegoż dnia i w tej samej sali o godz. S-ej 
wiecz. staraniem Wydz. Kobiecego tow. dr. 
Budżińska-Tylicka po powrocie z Ameryki 
wygłosi odczyt p. t. „Sprawa robotnicza w A- 
meryce i emigracja polska”. Wstęp wolny dla 
wszystkich. 

w poniedziałek, dn. 28 b. m. 

Okręgowy Komitet Robotniczy — o godz 7 w. 
w lokalu Al, Jerozolimskie 6 odbędzie się posie» 
dzenie Warszawskiego Okręgowego Komitetu Ro- 
botniczego PPS, 

Egzekutywa W. O. K. R. — o godz, 5 pp. w 


> 


lokalu Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze- 


nie egzekutywy. y 
we wtorek, dn. 29 b. m. f 

Dzielnica Wola.Czyste — o godz. 7 w. w ło- 
kalu Wolska 44, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy — o godz. 6 pp. posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego. 

Dzielnica Czerniakowska — © godz 7 w. wbo- 
kalu Czerniakowska Nr. 193 odbędzie się -ogólne 
zebranie członków dzielnicy. 


we środę, dn. 30 b, m, 


Dzielnica Starówka — o godz 7 w.. w lokalu 
Rycerska 4—6 tow. S. Kowalew wygłosi odczyt n. 
t „Sanacja a bezrobocie”. * 


Ruch zawodowy 


Warszawska Rada Związków Zawodowych. 


W środę, dnia 30-go b. m., o godz. 6-ej 


wiecz.. w lokalu Rady, Warecka 7, odbędzie 
się zebranie Wydziału Warsz. Rady Zw. Za- 
wodowych. Pręzydjum prosi o punktualne 
przybycie tow. tow. Szczypiorskiego, Preissa, 
Pruszyńskiego, Staniocha, Krupę, Ulickiego, 
Dobieckiego, Podniesińskiego, Głażewskiego i 
Kurowskiego. 

Ze Zw. Metaląwców, Sekretarjat Oddziału 
Warszawskiego Zw. Rob. Metalowych wzywa 
członków Zarządu aa posiedzenie, mające się od- 


być w dn. 284go lipca t. j w poniedziałek o godz.: 


6j wiecz. przy ul. Leszno 53. Obecność wszyst- 
kich konieczna. £ 


Związek Zawodowy P racowników Przemysłu 
Cukierniczego zawiādamia członków, że w dniu 28 
lipca br, o godz. 6 wiecz. w lokalu Związku, Ziel- 
ña 41, odbędzie się walne półroczne sprawozdaw- 
cze zebran e z następującym porządkiem dziennym: 


t 


1) Sprawozdania: z ogólnej działalności Związku, 


kasowe. pośrednictwa pracy, bibljoteczne. 2) Wy- 
bory uzupełniające Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 
3) Zatwierdzenie regulaminów: zapomogowego i po- 
średnictwa pracy. 4) Sprawozdania z oddziałew. 
5) Sprawa zjazdu, 


O ile na godz, 6-tą nie przybędzie dostateczna ` 


ilość członków, zebranie rozpocznie się o godz. 7-ej 
bez względu na ilość obecnych członków, 


Baczność posadzkarze drzówni Iwdwscy, kra- 
kowscy, poznańscy, z powodu 4 tygodniowego 
strajku posadzkarzy w Warszawie, pracy na wy- 
jazd do Warszawy mie przyjmować. 


Ruch kult.-oświatowy, 


"TUR 
Wycieczka nad morze polskie. 


Dn. 1 sierpnia {w nocy z piątku ma sobotę) wy- 
ruszy z Warszawy, organizowana przez Zarząd 
Główny T U R. wycieczka nad morze poiskie. 
Uczestnicy wycieczki winni zgłosić się do Sekre. 
tarjatu Generalnego T.UR. (Warszawa, Warecka 
Nr 7, godz 5 — 7) włącznie celem otrzymania 0- 
statecznych iniormacji 


j 


Y. 


Prowincja. 


JANKOWICE 
(paw. Grudziądzkii). 
(Koresp. własna) 


Przeciw Zjednoczeniu Zaw, Polskiemu, 

Dnia 20 lipca r. b, dzięki staraniom prezesa 
Zjednoczenia Polskiego Rob, Rolnych, obyw, Sitaw- 
skiego który przekonał się kto stale zdradza inte- 
resy klasy priacującej, adbył się wielki wiec gawo- 
dowy i polityczny, na który przybyło zgórą 300 
robotników i robetnic rolnych, 

Po przemówieniach tow. tow, Daroszewskiego, 
Haka i innych. zebrami uchwalili rezolucję, która 
głosi, iż wszyscy zebrani natychmiast przystąpią do 
Związku klasowego i będą prowadzić agitację wśród 
robotników i robotníc nolmych sąsiednich majątków 
aby porzucili "zdradziecki żółty związek: Zjedno- 
czenie Zawodowe Polskie i wstępowali do organi- 
zacji klasowej, 

Zebrani, dziękując mówcom za przybycie i wy- 
jaśniienia, wyrazili w rezołucji- podziękowanie po- 
siłom z P. P, S., a w szczególności tow, Kwapiń- 
skiemu za obronę robotników i robotnic rolnych, 
Postanowiono również wstępować i w szeregi PPS. 


a także przy wyborach do Rad gminnych i powia- 


towych Kas Chorych głosować na przedstawicieli 
socjalistów. 

Okrzykami: „Niech żyje PPS." i „Niech żyje- 
Wika Zawodowy rob, rolnych" Eo wiec. 


SANATORJUM DLA NAUCZYCIELI W ZAKO. 
PANEM. 
(Kor. własna) 

W niedziełę, 20 lipca o g. t w południe, na sto- 
kach Gubałówki w Zakopanem odbyła się wielka 
Uroczystość — poświęcenia (kamienia węgielnego 
pod olbrzymie Sanatorjum, budowane przez Zwią- 
zek nauczycieli Szkół powszechnych Fundamenty 
kolosalnego gmachu już są gotowe; od lata Przysz= 


łego rokw mają być przyjmowani kuracjusze. Gmach 


jest obliczomy na 150 — 200 chorych, 

W obecności około 500 gości z różnych stron 
Polski rozpoczął uroczystość sen. Nowak, prezes 
Związku, przemówieniem, w którem stwierdził, iż 


' Sanatorjum jest budowane wyłącznie za pieniądze 


samych nauczycieli — państwo mie daje nic Ob- 
rządku poświęcenia dokonał ks. Hiumpola. Dalej 
przemawiało kilku reprezentantów: kuratorjum i in- 


spektoratu szkolnego | 
` Imieniem PPS. i TUR. przemówił tow. poseł 


„Czapiński, stwierdzając, iż dobry: nauczycie! ludo- 


wy jest najlepszym sprzymierzeńcem każdego de- 
mokraty i socjalisty, gdyż niemasz prawdziwej dt- 
mokracji, jeśli obywatel jest ciemny Budowany 
gmach ma być slecznicą dla bojowników, rannych 
na froncie walki z ciemnotą. Walka to ciężka i 


|, nawet krwawa, bowiem iluż to nauczycieli luda. 


wych znaczy swą krwawą flegma drogę Polski do 
lepszej przyszłości, 
-. Nastepnie przemówił poseł Malik z „Piasta” 
oraz dr Kraszewski, lekarz zakopiański. 

Na zakończenie gościnni nauczyciele podejmo- 
wali przybylych skromnym poczęstunkiem w bo. 


_cznym budynkiu admnioietracyfaych, już prawie wy- 


kończonym. 


Życie EEE SEEL 
KWARTY I FUNTY. 


W niektórych pismach cadziennych ukazały się 
wzmianki o tem, że dostawcy produktów wiejskich 
do miast uporczywie trzymają się dawnych miar, 


posługując się przy sprzedaży kwartamń i półkwar- 


tamf zamiast litrów i sprzedając takie produkty 
jak masło i kartofle wyłącznie na wagę i to dla 
ułatwienia sobie uprawiania wyzysku pmzy tym spo. 
sobie sprzedaży, 

Wobec tego Główny Urząd Miar wyjaśnia, że 


"kwarta jest tylko odmienną nazwą litra i za taką 


urzędowniie ustawą z dn, 13 czenwca 1818 r. była 


` uznana i w b, Królestwie Kongresowem powszech- 


nie używama nawet po urżędowem skasowaniu w 
roku 1849 miar nowopolskich -przez rząd rosyjski. 


W Obecnie obowiązujące prawo o miarach również 
> dozwalla nazywać litr kwartą, a 1/4 — kwaterką. 
«Nie o to więc chodzi, czy sprzedaż odbywa się na 


litry czy ma kwarty, bo to wszystko jedno, a tylko 
czy pojemniki (naczynia), któremi odmienza się io- 
war, posiadają cechę urzędu miar, dającą gwaran- 
cję ich rzełelności, 

Również niesłusznie uczyniony został zazwik, że 
masło i kartofle sprzedaje się na wagę, gdyż to mie 


tylko jest dozwolony ale i nafjwłaśctwszy spasób 


odmierzania tych towarów i coraz szersze jego zæ- 
stosowamie jest ozqjaką póstępu kulturalnego w. tej 
dziedzinie, . 

Natomiast Aaeiodcie jest sprzedaż jakich- 
kołwiek towarów na fumty rosyjskie (podobnie jak 
na pudy, zołotniki, korce, arszyny, łokcie i t, p). 
Sprzedaż na fuaty rosyjskie obecnie w miejscowo- 
ściach b, zaboru rosyjskiego jest prawie un.emożli- 
wiopw, gdyż odważniki (ciężarki) z oznaczeniem 


dawnych fantów rosyjskich zostały już niemal do- 
_ szczętmie wycofane z obiegu, Natomiast obecnie 


ludność b, zaboru rosyjskiego nazywa funiem ilość 
40 dekagramów. Nazwa ta nie jest sankojonowana 
przez prawo, lecz tem niemaiej powszechnie używa. 
na w tem znaczeniu. Ponieważ wolno jest, oczywi. 
ście, sprzedawać i kupować każdą "ilość towaru by- 
le wyrażoną w mierze metrycznej, przeto kupujący 
OET pamiętać, iż obecnie nazwa funta zmie- 


menn W ZO WE a 
m- — 


Redekter naczelny dr. Feliks Perl 
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nila znaczeńie, sprawdzić tylko, czy sprzedawca | skradziono, 


odważając. np. 1/2 funta, posługuje się odważni. 
kiem 20 dekagramowym %% funta 
mowym itp. 

Oświecona publiczność winna stale używać wła 
śctwych nazw idla jednostek miar wagi, jakiemi są 
kilogram i jego setna część — dekagram w celu ich 
dostatecznego spopularyzówan:a, przytem należy u. 
nikać nazw niewłaściwie skróconych: kilo i deka 
Unikać należy dzielenia kilo na 1/2, 1/4, 1/8 it, d. 
jako niezgodnego z duchem systemu. umetrycznego, 
lecz dzielić go ga części dziesiąte i setne, posługu- 
jąc się w tym celu dekagramami, 


Lisy do 5-4j klasy 


SĄ do nabycia w kantorze loterji 
i wymiany 


E. Lichtenszłeina i S-ka 


Warszawa, Marszałkowska 146 egz. od 1835 r. 


Gdzie szczęście stale sprzyja graczom. 
Ciąunienie od 6 do 28 sierpnia. 


KRONIKA. 


STAN POGODY 
(według danych Państw. Instytutu Meteorologicz 


(Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 23, najniższa 9. 

Przeukiywany przebieg pogody w dniu dzi. 
siejszym; Zachmurzenie umiarkowane, temperatu- 
ra bez większych zmian, słabe wiatry lokalne. 


Rejestracja dźwigów. ` Inspekcja Aii 
magistratu m. Warszawy wzywa wszystkich właści- 
cieli dźwigów (wind) znajdujących się w obrębie 
miąsta, czynnych, nieczynnych oraz będących w 
budowie, aby w myśl par. 39 „Przepisów o dźwi. 
gach w m st. Warszawie” (Nr. 44 — 46 „Dzienni- 
ka Zarządu Miasta st. Warszawy z dn. 4 lipca r.b.), 
osobiście lub przez swych prawnych zastępców nie- 
zwłocznie zarejestrowali swoje dźwigi w inspekcji 
cektrycznej magistratu, gdzie mozna otrzymać cd- 
elektrycznej magistratu, gdzie można otrzymać od- 
powiedni kwestjonarjusz oraz nabyć ‚Przepisy o 
dźwigach w m. st. Warszawie'. : Właściciele, któ. 
rzy w przeciągu miesiąca nie zarejestrują swoich 
dźwigów, podlegać będą odpowiedzialności w myśl 
par. 42 powyższych przepisówi z art. 139 kod. karn. 


po uprzedniem przecięciu kieszeni 
brzytewką, 217 dolarów i 140 zł. gotówiką. 


Da e Poszła po wodę — oana, i epyrszrw PSE 


szkająca na VI piętrze przy ul. Widok Nr. 9, p. 
Wojciechowska, udała się z kubełkiem po wodę 
do kranu na podwórze. Skorzystał z tego niewy- 
kryty złodziej, otworzył drzwi podrobichym klu- 
czem lub wytrychem, skradł palto damskie warto. 
ści .250 zł. i zbiegł. 

Złodzieje w redakcji, Przez okno I się nad 
cukiernią Szwajcarską” dostał się złodziej do lo- 
kalu Chrześgijańsko - Narodowego Stronictwa Rol. 
niczego przy ul. Szpitalnej Nr. 1, następnie prze- 
szedł do sąsiedniego pokoju w tymże lokalu do re- 
dakcji dziennika „Dzień Polski“, skąd skradł ma- 
szynę do pisania systemu „Unterwood* wartości 
700 zł pozostawiając jedynie przykrycie od ma- 
szyny i ocerwaną kłódkę, Złodziej wyszedł rów 
nież tą samą drogą i nie był spostrzeżony ani przez 
stojącego na rogu ul. Chmielnej i Szpitalnej poli- 
cjania i 2-ch dozorców nocnych, ani przez noctu 
jących tam w lokalu Stronnictwa Rolniczego u- 
rzędnika, Bogdana Zawiszę i woźnego w redakcji 
„Dria Polskiego", Jana Sieradzana. 


Zatrucie gazem. W domu Nr, 50 przy ul. Ko. 
szykowej wydzielającym się z kuchenki wskutek 
niedokręcenia kraników gazem świetlnym zatruła 
się służąca, 60-letnia Agnieszka Chudowska.* Po 
zasiosowaniu środków trzeżwiących, lekarz Pogu- 
towia pozostawił zatrutą na leczeniu na miejscu, 


W szale pijackim. Zamieszkały przy ul. Bura 
kowskiej Nr. 8 murarz, 38-letni Leopold Kulik, w 
przystępie szału pijackieśgo, schwycił brzytwę i po- 
ciął sobie twarz i czoło. (Lekarz Pogotowia, po 
nałożeniu opatrunku, pozostawił Kulika na miejscu 


Skutki jazdy na stopniach wagonu, Między 
stacjami Dąbrówką a Piasecznem: 42.letni Wojciech 
Biernacki, rybak z Chylic, stojąc na stopniu wags- 
nu, wychylił się tak niefortunnie, że uderzył głową 
w tablicę sygnałową, raniąc się ciężko, Po opa- 
trunku przez lekarza Pogotowia, ranionego w stan 
nic ciężkim przewieziono do szpitala Dz. Jezus. 


Teatr i muzyka, 


TEATR „STAŃCZYK”. 
Program XLVI. 


Pora ogórków i kanikuły odbiła się ujem- 
nie na ostatnim programie „Stańczyka”, który 
naogół jest słabszy od tych, do których nas 
„Stańczyk'' przyzwyczaił. 

„Wystawiona jako lever du rideau „audjen- 
cja” w 1 odsłonie p. t. „Skandal na sali" xd 
ruje na brak humoru. Dobrych dowcipów tru 


Ciągnienie Loterji Państwowej. Generalna Dy- | dno się doszukać, a te które sztucznie wtło- 


relkcja ILoterji Państwowej ogłasza, że ciągnienia 
V.ej klasy 9-ej Polskiej Państwowej Loterji Klaso- 
wej odbędą się publicznie w dniach: 6, 7, 8, 9, 11, 
12, 13, 14, 16, 18, 19, 20, 24, 22, 23, i 28 sierpnia 
1924 r o godz. B-ej minut 30 z rana w Warszawie 
przy ul, Nowy Świat 70 (Biuro Generalnej Dyrekcfi 
Loterji Państwowej). 

glosy do V-ej klasy dziewiątej Loterji Państwo. 
wej zostały już wydane i są do nabycia we wszyst- 
kich kolekturach. 

Jak wiadomo — V.ta klasa daje największe 
szanse wygrania, wykazuje bowiem 76,000 wygra- 
nych i cztery wielkie premje w łącznej sumie 
3,759,800 złotych. 

Co drugi los wygrywa, a przy szczęśliwem po- 
łączeniu premji z glówną wygraną można w tej 
klasie wygrać na jeden numer sumę 200,000 zł. 


WYPADKI 


Fatalay krok pijaka. W domu Nr. IE 
Ogrodowej schodził ze schodów z TV piętra 56-let- 
ni Jan Kot, dozorca domu z ul. Ogrodowej Nr. 34 
Znalazłszy się w sieni na I piętrze pijany Kot, przy 
puszczając w ciemności, że znajduje się na parte- 
rze, wszedł! na parapet okna, znajdujący się tuż 
przy stopniach schodów, dał jeszcze krok i wypadł 
przez okno na bruk podwórza, Lekarz Pogotowia 
stwierdził rany tłuczone głowy i twarzy oraz zła- 
manie czaszki, i po opatrunku, przewiózł Kota w 
stanie ciążkim do szpitala Dz. Jezus, ° 


Raid samochodowy paznaniaka z komisarzem. 
Będący na rogu ul. Alei Ujazdowskich i Pięknej 
przy sprawdzaniu ruchu kołowego komisarz działu 
ruchu kołowego przy komisarjacie rządu, p. Grzę. 
dzica zawważył samochód, którego szofer nieumie- 
jętnie władał kierownikiem, Chcąc ustalić czy kie- 
rowca posiada prawo jazdy, p. Grzędzica dał znak 
do zatrzymania się. Szofer nagle zwolnił tempo 
jazdy, lecz gdy komisarz zaczął przybkżać się, 
wtedy- puścił maszynę „całą parą’ i pojechał w 
stronę pl. Trzech Krzyży Po chwili w tymże kie. 
rumku jechal innych samochód. P Grzędzica wsiadł 
do tego samochodu i pojechał w ślad za pierwszym, 
jadąc z nadzwyczajną szybkością. Pościg trwał 
krótko, gdyż już na rogw ul. Brackiej i- Alei Jero- 
zolimskich komisarz dogonił uciekającego i odpro- 
wadził zatrzymanego do XI komisarjatu. Tam 
okazało się, że jest to Leon Skrzetuski, właściciel 
tego samochodu, mieszkaniec Poznania, który nie 
posiadał prawa jazdy, W sprawie tej sporządzono 
protokw', celem pociągnięcia Skrzetuskiego do od- 


powiedzialności 

Okradziony w tramwaju, Przybyłemu ze Zdoł- | 
bunowa do Warszawy kupcowi, Zejlikowi Fişzero- 
wi, w tramwaju linji Nr. 17 na ul, Marszałkowskiej, 
na przestrzeni od dworca głównego do ul. Złotej 


Wydawca: Rada Naczelna P. P. $, 


czono do „Skandalu'* są bądź odgrzane, bądź 
niesmaczne. Wyjątek stanowi monolog wy- 
głaszany przez p. Orwida w roli posła Kupy, 
aczkolwiek i ten fragment jest mocno prze- 
szarżowany. 

O wiele lepiej wypadł sketch baletowy 
pomysłu p. Parnelła, wykonany przez autora i 


Wielka Wyprzedaż 


dawn. obecn. 
Suknie 
Bluzki 
Kołdry 
Prześcieradła 
Ręczniki 
Ćhustki jesien. 


4.— Koszule damsk. 
5.— Dżempry 
4,— Surówka 
1.50 Madapołam 


Metr 
SG 


B-cia Zander, Marszałkowska 68 


DRUKARNIA „KOBOTAIKA 


WARECKA 7, 


WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 


Zip. Jipa —Złp. 6.— Koszule m. zef. Zł. 6.— Zł. 4.40 


Zielna ii 

rekord (r. med. KATZ do 1, pik 
niskich cen _wener. skór. niemoc ple. | 
dawn. obecn. Bl jn mei, Zofja Rostkowska 
eryczne 

2 ni LOES 


6.— Szewiot kosłjum 3:60 


DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 


AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 
mmm KSIĄŻKI I BROSZURY. maam 


PRZYJMUJE DO DRUKU: 


DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI. 


CENY MÓNE. 


Na żądanie przeduładany szczegółowe kosztorysy. 


WYKONANE STARANNE. 


ka 


Br. Leszczy ński 


Marszałkowska 142, z 127-25. 
do 12 r. i 5—8 w. Panie 4—5 w. 
tn. wen. skóry I niemoc płciow. 


Redaktor odpowiedzialny: Jam M. Borski. 


OTOMANY $ 


pluszowe po 85 zł, 
pisemna. Fapicer, Pańska 76 róg 
Żełaznej, sklep frontowy. 
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Odbito w drukarni „Robotnjka”, Wacedka*7.- 


Nr. 205 


jego partnerkę p. Pawliszczewą, p. t „Zeme 
sta". 
Ażeby zaś nie pozostać w tyle za wielkie- 
mi teatrami z Rozmaitościami na czele „Stań- 
czyk' daje jednoaktową komedyjkę Verne- 
uil'a, wcale niezłą i wcale dobrze wykonaną: 
ale z obowiązkowem łóżkiem na scenie. 
Pp. Macherscy i p. Z. Włodzisław zupeł- 
nie dobrze wywiązali się z „Wizyty w łóżku”. 
Dziwne, że przy obecnem popycie na sztu- 
ki łóżkowe, żaden francuski majster od fars 
nie wpadł na pomysł pokazania na scenie 
szpitała o 50 łóżkach. Powodzenie pięćdzie- 
sięciokrotne zapewnione! 

R. B. 


„Gdy kobieta 


Teatr Rozmaitości. Codziennie 
zapragnie 
Teatr Letni, Codziennie 
Winawera 
Teatr Komedja. Dziś „Musisz się pan ożenić" 
Jutro premjera krotochwili Jaroszyńskiego „Są- 
siadka" 
Teatr Nowości Dziś po raz pierwszy 
bez miłości”, operetka L. Aschera. 

gas Wodewil. Codziennie „Marjetta”, 

eatr im. Fredry, Dziś „Wampiry“. 

Teatr Praski. Dziś „Papa-papy'”. 
Teatr „Stańczyk“. Codziennie program: „Skan. 
dał na tali", „Zemsta“ i „Wizyta w łóżku”, 
„Bagatela“. Dziś składany program w wyko- 
naniu zespołu z „Qui Pro Quo”, 


e . ” 
„Promienie F F 


ri Rok 


Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH. 
NOWY I PAN. — „Bogini dżungli" (zakończenie). 


Dalsze 2 serje tego obrazu w układzie nie róż. 
nią się od poprzednich: jest to mnóstwo epizodów. 
n»$romadzonych często z brakiem logiki oraz po- 
czucia umiaru i śmieszności. Mała próbka: gdy w | 
końcu serji Ul-ej Ralf i Betty znajdują się już na 
statku, w drodze do ojczyzny, zły wuj, Stanten, de. | 
peszuje do Ralfa, że odnalazł prawdziwą Betty, to- 
warzyszka zaś jego jest tylko oszustką, Ponieważ 
Betty nie ma żadnych dowodów, że jest rzeczywi- 
ście zaginioną przed laty dziewczynką, więc nasi 
podióżnicy powtórnie udają się w podróż poprzez 
dżung ę do wioski murzyńskiej, w której Betty po 
rez tierwszy wylądowała, by odnaleźć przechowy. 
ware tam jej dziecinne sukicnki, które będą nic- 
zbitym dowodem tożsamości. 

Pomimo tego przeładowania, obraz utrzymuje 
uwagę widza w ciągłem napięciu, dzięki takim np 
scenom. jak walka Ralfa z aligatorem lub - 
dźwiedziem, walka Betty ze lwem, ucieczka Rala | 
z więzienia świątyni w mieście wyznawców Buddhy 
i wiele, wiele innych. A po takich chwilach gros 
zy, rozkoszna małpa, Wipu, rozśmiesza swemi wy- 
brykami, Wreszcie po wielu perypetjach młodym 
podróżnikom udało się: przezwyciężyć wszystkie 
przeszkody: powracają do kraju i, mając pewne 
dowody w ręku, przyciskają do muru wuja, Stanto- 
na, który musi zwrócić Betty cały majątek. Wy. 
stępek został ukarany, poczem Ralf i Betty wień- 
czą ślubem miłość, która ich związała podczas e$zo- 
tycznej podróży. 
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ki Smocza 2l., 


ESNE 


bec zastoju ceny bez- 
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Tylko 40 złotych ao- 


zamówi = da 50% taniej. Pos 
damy wojną Wybór datesiekówć 
Sipowski t* Majewski. Chmielna 
fade 
MASZYNY ta do „szycia najlepszych 
k. Hurtowo. De- 
talicznie. Ray Janowski. Kra- 
kowskie Przedmieście 6. 


aszyny do szycia „Kas - 
| kiego”: Hurtowo—Detalicznie— 
| Raty arszawa, Marszałkowska 
|-— mawiąć można listownie. 
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mozę ik, 
|Przeznaczenjęj $ c 


określa charakter; Ma rs -A prze- 
znaczenie. Medjum Evigny pod 
wpływem Jego sugestji nieomyl- 
nie odgaduje imiona, nazwiska, | 
wiek, kim jesteś? kim być mo- 
żeszł Piękną nr. 25, mieszkania . 


12, róg Ma iej, * 
506 08. rszałkowskiej, telefon 
aa 
„Ormonde* poleca K. 


ROWERY Lipiński, Jasna 5. Gwa- 
rantowanej dobroci- Ceny kon- 
kurencyjne. Wszystkie części za- 
mienne na składzie. Życzącem 
dogodne warunki spłaty. i 


gwarancja 


